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Niefortunny wystep. 

Autor artykułu w „Filarecie" o 8. 
p. X. Patronie Wawrzyniaku, w 
którym prowadzoną przez zmarłego pra- 
cę organiczną dzisiajszej chwili, przeciw- 
stawia epoce zbrojnych ruchów, przyczem 
przedrwiewa „kolorowego ułana* jako 
przedstawiciela ówczesnych porywów na - 
rodu, powołuje sig na słowa Juljusza 
Słowackiego. 

Nie przytacza ich jednak w całości 
tylko podaje to, co mu na rękę, nie jest 
to według naszego gustu, lecz nie bę. 
dziemy się o ten sposób dowodzenia z 
autorem sprzeczali. 

Na rzekomy dowód autora przyto- 
esymy natomiast inną opinię w tej sa- 
mej sprawie 1 to opinię największego 
ducha poetyckiego 1 najgorętszego miło- 
śnika ojczyzny: Adama Mic- 
klewicza. W  prelekcjach pisze 
Mickiewicz pod d. 26 kwietnia 1342 r.: 

„Kiedy Polacy biegli do Legionów, 
cóż mogło nimf powodować ? Kto zacłą- 

gal się w te szeregi, rzucał wszystko... 
puszczał się daleko na Zachód, do Włoch, 

do Francji szukać ojczyzny, nie wiedząc 
nawet, gdzie i w czem ją znajdzie, nie 
wiedząc, która opinja weżmie górę. — 
Trzeba było porzucić wszelkie formy, 

dać pokój wszelkim opinjom, a szukając 
ally, coby kiedyś stała się pomocą dla 
kraju, przedzierać się przez tysiąc nie- 

bezpieczeństw. Człowiek tedy, zdolny 
tyle się poświęcić, słuchać jedynie głosu 

wownętrznego uczucia, da wał do wód, 
że miał w duszy to, co jest naj- 
istotniejszego w patrjoty- 
zmie, w pojęciach polskich. 
dakże by inaczej wytłumaczyć sobie te 
moc, która wyrywała go z ziemi własnej 
| rzucała tak daleko, żeby walczył za 
sprawę, nie mającą ani formuły aal cho- 

rągwi wyraźnej. Tą mocą tajemni- 
czą, tą potęgą cudowną był 

ów Bóg nieznany, którego na- 
zywają patrjotyzmem Pola- 

ków.* 
Tak oceniał pobudki zaciągających 

się pod orły francuskie „kolorowych u- 
łanów* 1 „szwoleżerów* największy ge- 
njusz słowiańszczyzny, ten, który proro- 
czym duchem natchniony, bez tworzenia 
systemu filozoficznego wskazał, że wszy- 
stko, co jest w jednostce, jako części na- 
rodu, wyrasta z ojczyzny. 

Dowód chyba dość jasny, że autor 
owego artykula swym cytatem mocno 
chybił. 

erent RETR WOW TELS arms 

Mowa posła hr. Mieliyiskiege 
wygłoszona w parlamencie niemieckim 
dn. 12 grudnia 1910 r. przy plerwszem 

czytaniu etatu Rzeszy na r. 1910. 

IL. 
Patrzmy na Anglję, która w roz: 

skończone nspotyka przeszkody właśnie 
z powodu niekorzystnego stosunku rol- 
niotwa do przemysłu. Patrzmy na Fran- 
cję, gdzie właśnie zastępcy demokracji są 
zwolennikami ceł ochronnych (Bardzo 
słasznie! w ‘centrum I na prawicy). Ze 
staraliśmy się o poprawę bytu robotni- 
ków przemysłowych, tego mie potrzebuję 
podkreślać. Będziemy to czynili i nadal. 
Będziemy też popierali wszystkie wnlo- 
ski, mające na celu polepszenie położe- 
nia ludności robotniczej, zarówno z któ. 
rej strony tej wysokiej Izby one będą 
pochodziły. — 

zali się, że wychodzłmy 1 tu 
ze założenia, że przez przyjęcie tych 
wniosków popierać sie Hie ee 
sty interes robotników 1 warstw ubo2- 
szych, a nie cele agltacyjne. 

Jezell w tych sprawach, z natury 
rzeczy więcej materjalnych, oświadczamy 
się za polityką sprawiedliwości, rozumie 
się, że tem więcej to samo zajmiemy 
stanowisko w sprawach znacznie droż 
szych każdemu człowiekowi 1 obywate- 
lowi. Mam na myśli wolność obywatel- 
ską, jaka tylko jest możliwa, I zupełną 
równość przed prawem. Te uważam za 
niezbędne warunki tak dla rozwoju In- 
dywidualności każdego obywatela jak 1 
dla rozwoju całości. 

Dla tego potępłać trzeba wszelkie 
ustawy 1 środki wyjątkowe, jako rzeczy, 
które uletylko zamieszanie wprowadzają 
w pojęciach o państwie prawnem, lecz 
także fandamentalne zasady moralności 
w czlowieku podkopują 1 niszczą. 
(Bardzo słusznie! u Polaków 1 w centrum). 

Moł polityczni przyjaciele tem wię- 
cej mają powodu do stałego obstawania 
przy tej zasadzie 1 do działania właśnie 
na tym punkcie, ponieważ my, jako 
przedmiot zbyt bogatego ustawodawstwa 
wyjątkowego, patrzymy na niemoralay i 
niszczący tegoż charakter. 

(Bardzo słusznie! u Polaków.) 
Te ustawy wyjątkowe miały skutek 

taki, że zastępcy państwa czują się u mas, 
jakoby w kraju nieprzyjaciela I że nawet 
podstawa porządku, sądownietwo, uka- 
zuje się w świetle partyjnem. 

Przy tej kwestji sądownictwa po- 
zwolicie Panowie, że się chwilę zatrzy- 
mam, bo rzuca ona właśnie najjaskrawsze 
światło na stosunki nasze. 

Od wielu wieków, we wszystkich 
państwach 1 społeczeństwach, oddawano 
gronu ludzi wybranych, opiekę i ochro- | 
nę praw, uznanych przez całe narody. 
Dając temu gronu sędziów niesłychaną 
potęgę 1 obdarzając ich zupełnem zaufa- 
niem, wypowiadało społeczeństwo tem 
samem, że wierzy w ich bezstronność i 
mieskazitelność Brak zanfania do sądo- 
wnictwa jest i był zawsze jedaym z 
pierwszych: objawów rozkładu polity- 
cznego. 

Dla tego zwracam uwagę p. kancle 
rza na panującą u nas opinję o sądowni- 
ctwie prusklem. 

Zaznaczam z naciskiem, że w tak 
ważnej sprawie uważam wszelką prze- 
sade i uogólnianie za zgubne i nieuczci- 
we. To też nie myślę wypowiedzieć tu- 

wiązania kwestji robotaiczej ma tak nie- | taj zarzutu, że sądy pruskie wobec nas 

świadomie wydają wyroki niesprawiedli - 
we. Jest wszakże faktem, iż u nas o 
gólna panuje opinia, że w wyrokach po- 
litycznych nie mierzy się tą samą miarą 
Polska 1 Niemca. Ta opinja nie jest wy- 
wołaną żadną sztuczną agitacją, lecz po 
dzielają ją najpoważniejsze czynniki w 
społeczeństwie naszem. Bo w rzeczy sa- 
mej wyroki w sprawach politycznych, 
chociaż subjektywnie może w dobrej są 
wydane wierze, w rzeczy samej z nlell- 
cznymi wyjątkami wypadają na nieko- 
rzyść polskiej ludności. Przez to podko 
puje się w naszych dzielnicach powagę 
czynników rządowych, co oczywiście nie 
może odpowiadać zamiarom pana kan- 
clerza. . 

Czyż chelanoby te sprawy doprowa- 
dzić do ostateczności? Czyż okólanóbiy 
wypłenić najzdrowszy konserwatyzm, 
wrodzony naszej ludności polskiej jako 
święta tradycja przez wiekowe posłada- 
nie gleby ojczystej 1 przywiązanie do 
wiary ojców ? 

Czyż imieniem państwa chce sie wy- 
niszczyć prawa nam wrodzone ? 

Te wrodzone prawa miałyby ustąpić 
żle zrozumlanej racji stanu, która sie u 
nas nie zastosowuje do istotnego położe- 
nła, tylko stare błędy, dawno jako fał- 
szywe udowodnione anachronizmy posta- 
wła jako dogmat ? 

Nikt inny jak Goethe, nie dał wy- 
bitniej swego wyrazu tej walce martwe- 
go prawa biurokratycznej rutyny z 2y- 
wem czuciem ludu: 

Es erben sich Gesetz und Rechte 
Wie eine ew ge Krankheit fort, ; 
Sie schleppen vom Geschlecht sich zum 

[Geschlechte 
Und ruecken sacht von Ort zu Ort. 
Vernunft wird Unsinn, Wohltat Plage, 
Weh Dir, dass du ein Enkel bist! 
Vom Rechte, das mit uns geboren Ist, 
Von dem ist leider nie die Frage. 

(Goethe wyrazil przekonanle, 2e pra- 
wa i ustawy dziedziczne sig przenoszą 
na organizm państwowy jak zaraźliwe 
choroby. Lecz o przyrodzonem prawie 
nigdy nie ma mowy). 

Nie osłęgnie się wprawdzie nigdy u 
nas zniszczenia tych praw natury (Bra- 
wo! u Polaków), ale już sam zamiar te- 
go wstrząsa fundamentami, których pań- 
stwo potrzebuje do swego istnienia. 

Sprzeczność interesów, tak  polity- 
cznych jak 1 społecznych 1 ekonomi- 
cznych, oddala partje w Rzeszy coraz 
dalej od siebie. Różnice wzrastają, prze- 
clwienstwa się zaostrzają! Hasło zrze- 
szenia pomija się milczeniem lub urąga 
się jemu. 

A jednak sądzę, że kto przyszłość 
chee zapewnić, ten nie powinien tego 
hasła pominąć. Zjednoczenie wszystkich 
pozytywnie myślących 1 działających 
przectw negacji, powinno być nieodzo- 
wnem hasłem na dziś i jutro. 

Wiem, że fakt zjednoczenia sam w 
sobie jeszcze nie zdziała cudów, lecz 
spodziewam się, że wszystkim, którzy w 
niem biorą udział, potrzebnym jest mo- 
dus vivendi (sposób współżycia) pomiędzy 
rządzącymi { rządzonymi, jak potrzebne 

są kompromisy pomiędzy poszczególnemi 
kołami interesowanemi dla dobra jedno- 
stek { całości. I gdyby odważnie zde- 
cydowano się na to (mówca zwraca się 
do stołu rządowego, gdzłe 7 uwagą słu- 
cha kanclerz p. Bethmann Hollweg), by 
i nam, którzy niejako stolmy u wrót, 
wymierzyć sprawiedliwość, natenczas 1 
nas nie zabraknie przy wspólnej pracy, 
oczywiście tylko w służbie pra- 
wa, postępu, kultury i wol- 
ności. 

(Głośne brawa u Polaków, 
tram i na prawicy). 
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Kego ochraniały Niemcy, 
Austrje czy Rosję? 

Zmanem jest twierdzenie dr. Kra- 
marza, wypowiedziane niedawno w de- 
legacjach austro-wegierskich, że podczas 
przesilenia aneksyjnego cesarz Wilhelm 
II nie ochraniał Austrjl przed Rosją, 
lecz przeciwnie, Rosję bardzo pleczolo- 
wicie przed Austrją. Do sprawy tej o- 
głosił ciekawy przyczynek wszechniemiec 
„Samassa* w „Alldeutsche Blätter“. 

W sferach wojskowych wiedeńskich 
dano do zrozumienia rosyjskiemu attaché 
wojskowemu, że na najbliższe dni przy- 
gotowuje sie mobilizacja przeclwko Ser- 
bji. Attaché wyjechał zaraz do Peters- 
burga i zawiadomił Izwolsklego. Dnia 
20 marca 1909 kazał car poprosić do 
siebie ambasadora niemieckiego, który 
też nazajutrz poczynił swe urzędowe 
przedstawienia na wyraźne życzenie cara. 
Izwolski wolał mieć wymówkę przed 
opinią rosyjską, że musłał ustąpić pod 
naciskiem Niemiec 1 Francji, niż gdyby 
się pokazało, że cofa się przed Austrją. 
„Samassa* dodaje do tego swe uwagi: 
Albo chcieliśmy tylko dogodzić Rosji 1 
pomódz lewólikieke: albo też oświad- 
czono może ze strony rosyjskiej, że woj- 
na jest nieunikniona, jeżeli Niemcy nie 
wdadzą słę w sprawę. 

Dzlałaliśmy w interesie albo Rosji, 
albo własnym, ale weale nie w 
austrjackim. 

Niewątpliwie pożądanem było dla 
Rosji wszystko, co oddalało wojnę, choć- 
by ze względu na rozpoczętą dopiero or- 
ganłzację artylerjl. Pr 
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Ile słowackiej dziatwy 
madziaryzuje się co rok? 

„Ungarisches statistisches Jahrbuch* 
oblicza, że w roku 1909 było na We- 
grzech 251,054 dzieci słowackich w wie- 
ku szkolnym, to jest według tamtejszych 
ustaw pomiędzy 6—12 roklem życia. Z 
tego uczęszczało do słowackich szkół 
wyznaniowych (autonomicznych) rzym- 
sko - katolickich 47,479 dzieci, do pro- 
testanckich 21,032, do gminnych zale- 
dwie 22745 — razem 70,785 dzieci. Po- 
zostaje 180,269 dziatwy słowackiej, z 
której uczęszczało do szkół rządowych 
39,878, do gminnych madziarskich 6660, 
do madzlarskich wyznaniowych kato- 
lickich 95,121, do protestanckich 25,441, 
a 1702 do prywatnych. 

w cen- 



WI TRO POLARIN 

Wychodźtwo zarobkowe 
do Niemiec. 

W „Schlesische Zeltung* znajduje- 
my garść danych o wychodätwie zarob- 
kowem do Niemiec. Ilość wychodźców 
zwiększyła się w ostatnich latach zna- 
cznie. W roku 1905 naliczono ich 454 
tysłące, w roku 1907 już 773,000, w ro- 
ku 1908 już 780,000. Najwięcej robo- 
tników pochodziło z Austrji — 342,000, 
z państwa rosyjskiego — 184,000, z 
Włoch 206,009 1 z Holandji — 104,000. 
Wychodzący z Austrjl 1 państwa rosyj- 
sklego, to „obieżysasi* z Królestwa 
Polskiego i Galicji, czyli ilość wychodź 
ców polskich do Niemiec wynosi koło 
500,000 osób z pomiędzy tych 780,000 
wychodźców zatrudnionych było w rolni- 
ctwie 309,000, 

Liczby te dowodzą wielkiej nienor- 
malności na rynka roboczym w Prusach. 
Uprzytomnić soble bowiem trzeba, że 
rok rocznie pojawiają się narzekania ro- 
botników niemieckich na brak pracy — 
tymczasem przemysł 1 gospodarstwo rol- 
ne zawsze jeszcze potrzebują obcych rąk 
do pracy i to w bardzo znacznej mierze. 
Nawet wtedy, gdy niezwykle wiele uty- 
skiwano na brak zarobku, podniosło się 
zapotrzebowanie zagranicznego robotnika 
także bardzo znacznie. 

Dla lepszego zrozumienia tej kwe- 
sti! stwierdzić trzebaby, jaki stosunkowy 
udział bierze w tem zapotrzebowaniu 
rolnictwo i przemysł. 

Otóż co do gospodarstwa rolnego na 
kresach wschodnich znaną jest dostate- 
cznie rzeczą, że wielką część gospodarstw 
utrzymać można tylko zapomocą sił ro- 
boczych zagranicznych. Na zachodzle 
zaś, zwłaszcza w obwodach nadreńskie- 
go 1 westfalskiego przemysłu górniczego, 
składa się w roku 1893 niemal cała 
ezwarta część ogółu robotników z napły 
wu, pochodzącego z czterech wschodnich 
Be (Prus Wchodnich, Zachodnich, 

. Ks. Poznańskiego 1 prowincji pomor- 
skiej). Napływ robotnika do Prus z In- 
nych krajów, należących do państwa nie- 
mieckiego, wynosił wtedy tylko 2,7 pro- 
cent. Roku 1902 jednakże stosunek ten 
zmienił się znacznie: robotników z czte- 
rech prowincji wschodnich było tam 31 
err a w roku 1907 było ich już je- 

a trzecia całego kontygentu. 

Co do działalności tak zwanej „Cen- 
trali“, pośredniczącej w sprawdzaniu ro- 
botnika rolnego, to dowiadujemy się ze 
sprawozdania za rok 1908(9), że zwerbo- 
wano za pomocą tejże centrali 70,397 
osób, roku poprzedniego natomiast tylko 
54,749 osób. 

Polskiemu robotnikowi zarzuca się, 
że pohopny jest do łamania kontraktów. 
„Schlesische Zeitung“ twierdzi, że do- 
starczony materjal w tym względzie nie 
wystarcza jeszcze, by wyrobić sobie na- 
leżyty sąd o powodach łamania kontrak- 
tu. Dr. Caro upatruje powód częścią w 
tem, że robotnicy zagraniczni nie mają 
równouprawnienia, rzadko kiedy docho- 
dzić mogą należycie swolch pretensji 1 
nie są tak otoczeni — jakby życzyć wy- 
padało — opieką duchową i narodową. 

Kwestji pożytku robotnika zagrani- 
cznego dla Prus ,,Schlesische Zeitung“ 
nie rozstrzyga, uważa wszakże, że przy- 
pływ ten jest dla Prus konieczny i to 
nietylko na teraz, ale jeszcze I na „pe- 
wien czas* w przyszłości. 

Wyzysk polskich robotnio w Stanach 
Zjednoczonych. 

Bardzo wiele dziewcząt polskich, 
mieszkających w mieście Detroit w sta- 
nie Michigan, pisze p. H. O. w krako- 
wskim „Polskim Przeglądzie administra- 
oyjaym", pracuje w liczaie znajdujących 
się tam fabrykach cygar. Przyjmowane 
tam są dziewczęta, począwszy od lat 14, 
dawniej zaś pracowały dzłewczątka ma 
jące 8 1 10 lat. Dzłewczęta z początku 
nietylko nic nie zarabiają, ale obowiąza- 
ne są jeszcze płacić za naukę 5 dolarów. 
O ile która z dzłewcząt nie może zapła- 
cić od razn całej sumy, spłaca po 1 do- 
larze tygodniowo, ale w takim wypadku 
nauka kosztuje ją 6 dolarów. Prócz te- 
go dziewczęta muszą soble sprawić za 
własne pieniądze narzędzia, potrzebne 
do wyrabiania cygar. Po ukończeniu 
nauki musi dzłewczyna czy niewiasta 
pracować 36 dni bez żadnego wynagro- 
dzenia. Po upływie tego czasu wyuczo- 
ma już w swoim fachu pracownica — o- 
trzymuje wreszele zapłatę — 1 dolara na 
pen arg lecz przedtem musi podpisać u- 
mowę z pracodawcą. Według tej umo- 
wy dziewczyna przez 6 miesięcy zgadza 
sie pracować za dolara tygodniowo, przy- 
czem jednak pracodawca zastrzega sobie, 
1% należność zostanie jej wypłaconą do- 
piero po 6 miesiącach { to pod warun- 
kiem, że będzie pracowała przez 6 mie- 
slecy bez przerwy. Gdy -dla jakichbądź 
powodów dziewczyna porzuci robotę, 
traci zapłatę na cały czas swej pracy, 
choéby dd upływu terminu brakowało 
tylko kilka dni. Właściciele fabryk zy- 
skują więc w ten sposób robotnice pra- 
cujace za darmo, gdyż bardzo często się 
zdarza, że wskutek choroby własnej lub 
jakichś nieszczęść rodzinnych, pracowni- 
ca musi fabrykę przed upływem 6 mie- 
sięcy opuścić. Ziatrzymując robotnicom 
zapłatę przez 6 miesięcy, fabrykanci zy- 
skują nadto procenty, jakie za ten czas 
sie nagromadzą od zatrzymanych wy: 
płat. Dziewczęta, pracujące za taką li- 
chą zapłatę w fabrykach cygar, nabawia- 
ją się też często różnych chorób, a pra- 
cujące przez dłuższy czas, zapadają w 
wielu wypadkach na suchoty. 

Nie lepiej dzieje się kobietom i 
dziewczętom polskim, pracującym w 
przędzalniach jedwabiu w stanie Pensyl- 
wania. W stanie tym mieszka wielu 
górników polskich, pracujących ciężko 1 
za nędzną zapłatę w kopalniach węgla. 
Córki ich i żony, chcąc podnieść byt 
materjalny rodziny, pracują w fabrykach 
jedwabiu, pobierając za ciężką, 55-go- 
dzinną pracę w tygodniu, po 2, 3,anaj- 
wyżej 6 do 7 dolarów. Dawniej przyj- 
mowano tam dziewczęta po 9 1 10 lat. 
Od dnia 1-go stycznia b. r. weszło w 
życie prawo, zabraniające pracy dzieci 
w wieku niżej lat 14, ale w fabrykach 
tych jest dużo dziewcząt liczących po 14, 
15, 16 lat, które tam od kilku lat pra- 
cują. Wygląd ich jest bardzo smutny. 
Jedno ramię wyższe od drugiego, a to, 
co się opuszcza ku dołowi, jakoby sta- 
rało się spotkać z biodrem, które z tej- 
że strony jest wyższem 1 tęższem. Po- 
chodzi to od długiego wystawania i od 
Rod eg ciężaru całego ciała na jednej 
nodze. 

Wakacji dziewczęta nie otrzymują 
zupełnie. Gdy zachoruja, odsyłane są 
do domu, a za czas choroby odtrącają 
im z zapłaty. 

Jak opowiada jedna z robotnlo, któ- 
ra już 11 lat w przędzalni pracuje, a li- 
czy dopiero lat 22, dzłewczęta często 
omdlewają 1 zapadają na choroby 2olg- 
dkowe od pary 1 przykrego zapachu je- 
dwabłu. RAT 

Wówozas odsyłają je do domu. Na 
nogach robotnice muszą wystać 10 go- 
dzin lub więcej, czasami tylko dozor- 
czyni pozwoli im przysiąść chwilkę na 
skrzynce. 

Powietrze jest nieznośne. Wszystkie 
okna są szczelnie zamknięte, by zapo- 
biedz schnięcia jedwabiu. 

Dr. A. Kolb ze Scranton Pa wydał 
następną opłnję o pracy dziewcząt w 
przędzalniach jedwabiu: One są wprost 
niewolnicami. Idą do pracy bez spoży- 
cła dostatecznej ilości pożywienia i pra- 
cują dzień cały. Gdy pracę rozpoczną 
w wieku młodym, wówczas nie rosną, 
bo ustawiczne opieranie wagi całego 
cłała na stawach zapobiega temu. 
Stają stę prócz tego anemiczne, dostają 
krwiotoków nosa i bólów głowy. 

Wogóle praca kobiet, z wyjątkiem 
chyba służby domowej, jest 1 w Ame- 
ryce źle wynagradzaną, a płaca bardzo 
niską w porównaniu z płacą mężczyzn. 
Kobiety zaś 1 dziewczęta polskie, jako 
nieposiadające najczęściej żadnego facho- 
wego wykształcenia i nieznające języka 
anglelskiego, zmuszone są chwytać się 
pracy najcięższej 1 najgorzej płatnej. 

Wen WĄŻ PRE REWON ram 

Wiadomości polityczne. 
Niemcy. Berlin, 14 grudnia. (Z 

parlamentu). W dalszym ciąg obrad 
nad etatem przemawiali posłowie po- 
szczególnych niemieckich partjl. Głó- 
wnym tematem przemów była ocena re- 
formy finansów rzeszy niemieckiej. Kon- 
serwatyści, centrowcy 1 partja rzeszy 
„alb o zamknięcie dyskusji. Za wnlo- 
skiem ośwładczyło się 112 posłów, prze- 
ciwko wnloskowi 113 — 5 posłów wstrzy- 
mało się od głosu. Koło Polskie głoso- 
wało przeciwko zamknięciu dyskusji. — 
Dziś prawdopodobnie zakończą się obra- 
dy nad etatem i parlament rozpocznie 
wakacje gwiazdkowe. 

Wozorajsze obrady trwały do późne- 
go wieczora. O godzinie pół do 8 zabie- 
ra głos nacjonałliberał Ewerling w od- 
powiedzi na wywody pana Gróbera. Do 
głosu zapisanych jeszcze jest trzech mó- 
wców. Końca obrad jeszcze przewidzieć 
nie można... 

Galicja. Lwów. (Listy gończe za 
Bobrinskim.) Jak donosi „Prikarp: Rus“, 
głośny obrońca „ujarzmionej* Rusi pod- 
karpackiej, członek Dumy hr. Bobrińskij 
za mowę wygłoszoną w dniu 20 wrze- 
śnia 1908 roku w Serecie na Bukowinie 
został oskarżony z § 65 lit. a. Proku- 
ratorja państwa oskarża hr. Bobrińskie- 
go, że w mowie tej, którą wygłosił pu- 
blicznie, w obecności wielkiej liczby la- 
dzi podjudzat ich przeciw rządowi au- 
strjacklemu, do nienawiści przeciw osobie 
cesarza i do naruszenia całości państwa. 
— Na podstawie tego oskarżenia krajo- 
wy sąd karny w Czerniowcach ogłosił 
list gończy, w którym wzywa wszystkie 
urzędy sądowe 1 policyjne w Austrii, 
aby w razie pojawienia się hrabiego Bo- 
brińskiego na terytorjum austrjacklem 
aresztowały go 1 odstawiły do sądu w 
Czerniowoach. 

— Wiedeń. Korespondencja chrze. 

ścijańsko-społeczna „Austrja* denosi: Co 
do składu przyszłego gabinetu nie mo- 
gna obecnie nic pewnego zapowiedzieć. 
Na razie jedno pewnem jest, że czesko- 
niemieckie konferencje porozumiewawcze 
będą miarodajne dla składu przyszłego 
gabinetu. Jeśli konferencje te pod prze- 
wodnictwem obecnego rządu prowizory- 
cznego wydadzą pomyślny rezultat, to 
baroń Bienert, — utworzy nowy gebl- 
net w kierunku sparlamentaryzowania. 
Gdyby konferencje były bezowocne — 
to w połowie stycznia utworzony zosta- 

nie gabinet urzędniczy. Szefem jego 

ewentualnie nie będzie bar. Bienerth. 
— Wiedeń. (Obraz Izby.) Posle- 

dzenie Izby posłów opóźniło się z powo- 
du pertraktacji rządu z przewodniczący- 
mt stronnictw. Gabinet zjawił się w 
Izbie w komplecie. Oświadczenie odezy- 

krótko 1 nie wykraczało poza ramy zwy 
kłego przedstawiania sie Izbie gabinetu 
prowizorycznego. 
spokojnie, prócz pana Wolfa, który przy” 
witał ministrów kilka wykrzyknikami. 
Następnie przeszła Izba do porządku 
dziennego. 

Włochy. „Adrłatlna* donosi: 

ważono wielkie wrzenie. Zamierzają onl 
podobno rozpocząć wspólną akcję, mającą 
na celu polepszenie ich stanowiska. Je- 

do Bolonji, aby zarządzić śledztwo w tej 
sprawie. 

z Francji wielu wybitniejazych przy- 
wódców stronnictwa orleańskiego. 

byl oni dłagie konferencje. Prawdopo- 
dobnie zamierzają oni wystąpić z nową 
akcją orleanistowską. 

Sprzedaż rabatowa 

na dochód Towarzystwa „Stella* odby- 
wać się będzie : 

w płątek 16 b. m. w firmie W. Su- 
licki, skład futer w Bazarze, 
nr. 78; 

we wtorek 20 b. m. w flrmie J. 
Smyczyński, skład delikatesów, św. Mar- 
cin nr. 27; 

od czwartku 15 do wtorku 20 b. m. 

w firmie G. T. Cichocki, fabryka słodel 

nr. 5. 
Poznań, 10 grudnia 1910. 

„STELLA* w Poznaniu. 

w Poznaniu. 
— W czwartek, dnia 15 grudnia po ram 

16 „Faust“. Opera w 5 aktach Gounoda. 
Jeny operowe. Abonament ważny. 

— W piątek, dnia 16 grudnia „Tajfun*. 

Dramat w 4 aktach M. Longyela. Qeny 
dramatu. Abonament ważny. 

— W sobotę, dnia 17 grudnia po poł. 

„Krakowiacy i Górale*. Opera ludowa w $ 

aktach Kurpińskiego. Przedstawienie dla 
dzieci. Ceny popoł. 

— W sobotę, dnia 17 grudnia uroczy” 

ste przedstawienie ku czci Elizy Orzeszko- 

wej, „Harde dusze*, sztuka w 6 obrazach 

Z. Sarneckiego podług powieści Elizy Orze- 
szkowej. 

„Księżniczka dolaréw“. Operetka w 3 aktach 
L. Falla. Oeny popołudniowe. 

GARBUSEK. 
(Qiąg dalszy.) 

Położenie Tatuowanego rozpaczliwe, 
rzucą, się na niego kilku Malajczyków, on 

e przykuty prawą ręką do trupa wroga, 
lewą tylko bronić się stara.  Uderzenia- 
mi pięści powala napastników. Jeden z 
nich grozł mu swoim kriszem, bronią 
straszliwą, z ostrzem zakrzywionem w 
zygzak, przypominającym symboliczny 
miecz archanioła. 

biłacz zostanie rozpłatany. 

Malajczyk, pewny zwycięstwa, wy- 
daje okrzyk tryumfu. Ale Hektorek 
ezuwa nad przyjacielem swoim; z nie- 
zrównaną zimną krwią podnosi rewol- 
wer do wysokości ust wroga i pociąga 
za kurek. Strzał celny; Malajozyk pada 
z rozbitą czaszką. 

— Brawo majtka — woła Tatuowa- 
‘ny z radosnem unlesleniem. — Do stu 
piorunów, mój mały, dokończ dzieła i 
uwolnij mnie z tej nieszczęsnej petlioy. 

Chłopiec pałaszem przeciął sznur. 

— Dziękuję, 
po raz drugi. 

Walka w dalszym ciągu toczy się 
bez widocznej przewagi, na jedną lub 
drugą stronę. Mała garstka majtków 
„Lizzy* nie jest w możności odeprzeć 
eoraz liczniej napływających z bandy 
napastników. 

Kilku z załogi rannych ; siły obron- 
ców słabną. 

Kapitan czuwa w pobliżu armat. 
— Na clebie kolej, mister Will — 

rzekł do starszego majtka, czekającego 
rozkazów. 

Ten ostatni pochylił się I zrobił ruch 
rękami. 

Wstrząsa statkiem potężny wystrzał ; 
ukazuje słę płomień wśród obłoku dy- 
mu, grad kartaczy pada na statek kor- 
garzy. 

uratowałoś mi 2ycle 

— Brawo mister!... dawsj dalej 
ognia ! 

Słychać krzyk rozpaczliwy. 
— Kopitanie, ratunku !.. mordują 

mnie ! 
To głos Gallpot’a. 
Qtoczony dokoła wyjącymi ze wścle- 

kłości nieprzyjaciołmi, kuchcik, broni się 
jak może; ale on, zaledwie siedmnastole- 
tni chłopiec, a ma przeciwko sobie pół 

tuzina djabłów silnych, zręcznych, nacie- 
rających na niego zaciekle. 

Blaly jego kaftan splamfony krwią, 
na twarzy czerwona pręga, ledwie dy- 
szy, wyczerpany długą walką błaga o 
ratunek. 

Jednym susem kapitan z pałaszem 
w ręku przyskoczył do napastników. 

Dzielny szermierz cłężką dłonią za- 
daje closy, kaleczy, nie, zabija. W nle- 
spełna minucie Gallipot oswobodzony, a 
sześciu Malajczyków dogorywa w kałuży 
krwi własnej. 

Drugi strzał wstrząsa masztami sta- 
tku; to odgłos moździerza granatnege, 
obsługiwanego przez Boba Harrison. Ol- 
brzym popisał sie dzielnie; granaty pod- 
cięły główny maszt boangi trzy stopy 
nad pomostem. Padając, maszt z żagla- 
mi i nami przywalł ze dwudziestu lu- 
dzi zamierzających napaść na „Lizzę.* 
Wśród rabustów zapanowała panika, tem 
większa, że gęsty dym wznosić się za- 
czął dokoła. Ogień wybuchnął na statku 
korsarskim. 

Master Will śmiał się głośno, zmie- 
niając nabój armaty. 

— Co tam takiego, mój drogi? — 
pytał kapitan, powróciwszy na miejsce po 
ocaleniu Gallipota. 

pitanie, do armaty oprócz naboju na: 

smole; rozniosło to ogien na wszystkie 
strony w ich statku, widzi pan, jak pło- 
mienie szybko obejmują maszty ? 

W „boandze* na alarm uderzono ra- 
zy kilka w gongę. (Gong chłński Instru- 
ment muzyczny, składający się z tarczy 
metalowej i pałeczki.) Był to prawdo- 
podobnie sygnał do odwrotu. 

— Bij, na wymarsz — zauważył z6 
śmiechem Tatuowany. 

Uderzenia gongi powtarzały się co” 
raz częściej. Rabusle z żalem opuszczali 
„Lizzę*, zmuszeni dążyć na ratunek wła* 
enego statku. 

nowo pieklelng strzelaninę. Przerażeni 
korsarze, zdziesiątkoweni,  zniechęseni 
zaciętym a niespodziewanie stawianym 
im oporem, zaniechali walki. 

orażka ta jednak nie zadowolił 
Marlona; chciał on z odpornej przejść 

| w zaczepną taktykę. Zebrał ludzi swo* 
ich i zawołał głosem donośnym: 

kolei ; zwycięstwo pewne. 
(Gigg dalszy nastąpi.) 

tane przez bar. Blenertha było bardzo | 

Izba wysłuchała go | 

Wśród podoficerów armjł włoskiej zau- | 

nerał Zucclaro, dowódca korpusu, przybył | 

Belgja. Bruksela, 13 grudnia. — | 
Oprócz ks. Orleańskiego przybyło tutaj | 

Od- 
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— Wieczorem po raz 3 „Złoty wiek ry- 
serstwa*. Żart sceniczny w 3 aktach K. 
Marlowe. Oeny dramatu. Abonament wa- 
any. 

— W poniedziałek, dnia 19 grudnia po 
raz 11 „Faust“. Opera w 5 aktach Goune- 
da. Ceny operowe. Abonament ważny. 

Bilety można poprzednio nabywać w 
Domu Towarowym K. Ignatowicza za 
dopłatą 10 fen.; w dniu przedstawienia zaś 
w kasie teatrn. 

Wiadomości z blizka i z daleka, 
Poznań, dnia 15 grudnia 1910. 

Uczmy dzieci czytnć 
i pisać pe polsku! 

* Blure Związku Narodowego znaj. 
fłuje się przy ulicy Dolnej Wałowej ar. 
i na I ag i Biuro jest otwarte we 
wszystkie dni powszednie z wyjątkiem 
soboty od 4—5 po południu. 

Walery Łebiński, 
Główny sekretarz Zwłązku Narodowego 

* Wystawa robót kobiecych. Z 
prawdziwą przyjemnością spogląda się 
na wystawie na roboty dziewcząt z Go- 
liny. Wielka to zasługa p. Moszczeń- 
skiej, że stworzyła w swych włościach 
szkołę dla swych wleśniaczek, że umie 
w nich rozbudzić zamiłowanie do rysun. 
ku 1 haftów, które są artystycznie wy- 
konane. Dla braku miejsca trudno nam 
Ro zalety każdej poszczególnej ro- 
oty, chociaż przy każdej warto się za- 

trzymać, tak jest wykończona. — Józefa 
Łysiak dała czepek tlulowy 1 fartuch, 
Magdalena Kostek fartuch, pory ie Ba- 
sińska fryzkę, Katarzyna Gabryelozyk 
ezepek, Polka Kołodziej czepek, Bieta 
Michalak czepek, Kiźbieta Michalak snu- 
tą fryzkę, Jadwiga Kardach czepki tiu- 
lowe i ir agp z jedwabnicy, Konstan- 
cja Dominik poszewkę, Jadwiga Zielon- 
kowa czepek z jedwabnicy i fryzkę tiu- 
łową, Tekla Graczyk serwetkę szydełko- 
wą, Jadwiga Plaszczyńska serwetkę szy- 
dełkową, Jagna Rakonieska czepek tiu- 
lowy, Jadwiga Kardach chustkę wesel- 
ną, Helena Tomczyk fryzkę tłulową, Zo- 
fla Dziasek czepki tłulowe, Antosia An- 
drzejewska czepek snuty, Marjanna Ba. 
chorz fryzkę tlulową i chustkę weselną, 
Katarzyna  Półrolniczak fryzki snute, 
czepek i fartuch, Marja Orpel - Tomasze- 
wska czepek snuty, fryzki i chustkę 
weselną, Eizbleta Krawczyńska czepki 
tlulowe, fryzkę i chustkę weselną, Fran- 
ciszka Pólrolniczak fryzki tiulowe, cze- 
pek tlulowy 1 czepek z jedwabnicy, Fran- 
clszka Golka poszewkę enntą, fartuch i 
fryzkę snutą, Kasia Rydlinska fryzke 
snutg 1 czepki tiulowe, Katarzyna Igna- 
slak czepek tlulowy z jedwaönley, Ma- 
rjanna Stanlewska fryzke snutą i far- 
tuch, Antka Krzyżaniak fryzke snuta, 
Banaszyńska kołnierzyki snute 1 kome- 
szkę, Marcyna Pisarek koronkę kościelną, 
welon, szlak do obrusa kościelnego, cho- 
dnik na stół 1 albę, Stanisława Waligó- 
ra bluzki. Okazy z szkoły hafclarskiej z 
Goliny to najepszy dowód, że u nas jest 
grunt podatny do przemysła domowego, 
potrzeba tylko osób tak dobrej woli i 
wytrwałości jak p. Moszczeńska, a w 
każdej wsi można zapoczątkować szkołę, 
lub warsztat 1 podług potrzeb miejsco- 
wej ludności 1 zapotrzebowania dalszych 
okolic rozszerzać dane zakłady. Nie wat- 
ple, że z czasem roboty naszych wlo- 
ścanek znalazłyby zbyt wszędzie, bo ka- 
2da z nas chętniej kupuje prace ręczne, 
aniżeli tandetę fabryczną. Jest to sze- 
rokie pole działania dla naszych ziemia- 
mek, boć jedynie panie ziemianki zna- 
ac swe włościanki mogą ocenłó do ja- 

ej pracy można zdolności ich zużyć. 
Kółka włościańskie dla kobiet to także 
ogniska, w których sprawę przemysłu 
domowego można należycie obmdéwid, 
wiem nawet, że w kółku włościańskiem 
w Kościeszkach omawiano tę sprawę i 
energiczna przewodnicząca p. Zakrze- 
wska z Mirosławice gorąco zachęcała 
ezłonkinie do zapoczątkowania jakich 
wyrobów swojskich. Początek zrobiony, 
chodzi tylko o dalsze kroki, a przy do- 
brych chęciach nie ma niczego niemo- 
żliwego. To też jestem pewną, że w 
niedalekiej przyszłości wystawy nasze 
szczycić sie będą wyrobami swojskiemi 
1 że każda wieś polska dorzuci swą 
eegiełkę do stworzenia przemysłu na- 
azego. M. H. 

* Pokwitowanie. Ze sprzedaży kart 
gratulacyjnych i kondolencyjnych, zastępują- 
eych telegramy, wpłynęło do kasy za pośre- 
dnictwem pp. Leitgeber w miejscu 2,25 mk. 
Wa ręce redakcji „Wielkopolanina* wpłynęło 
za pośrednictwem W. Potworowskiej z Goli 
20,00 mk. — Zaznaczamy, że dochód z na- 

szych telegramów przeznaczamy tylko na ce- 
le dobroczynne. 

Czech Kusztelan, 
skarbnik. 

* Poznań. Ze względu na obecny czas 
gwiazdkowy magistrat zawiesił tymczasowo 
sprzedaż morskich ryb. — Wakacje gwiazd- 
kowe rozpoczną się w wyższych szkołach w 
Środę, dnia 21 bm., a w szkołach ludowych 
w piątek, dnia 23 bm. Nauka rozpocznie 
się w wyższych szkołach w czwartek 5 sty- 
cznia, a w szkołach ludowych we wtorek 3 
stycznia 1911 r. 

* Zmiana pomieszkań na Nowy Rok 
nastąpić winna z rozporządzenia prezesa po: 
lieji w poniedziałek, dnia 2 stycznia 1911. 
Zmiana służby tegoż samego dnia. 

* Prewincjonalny Związek kowal- 
ski założony został dnia 4 bm. na zwola 
nem na sale Bartona przy ul. Wodnej po- 
siedzeniu. Brałe udział około 150 samodziel- 
nych kowali z catego Księstwa. Do zarządu 
wybrano pp.: A. Gruhla z Poznania przewo- 
dniczącym, Nowakowskiego z Wrześni zast. 
przew., Bartkowiaka z Poznania sekretarzem, 
Birks, z Pleszewa, Glasa z Poznania skarbni- 

kiem i Rymarkiewieza z Rogoźna. Jake de- 
legat izby rzemieślniczej uczestniczył w po- 
siedzeniu p. Poetschke. 

* Niedoszły samobójca. W Starołęce 
pod Poznaniem usiłował się zastrzelić książ- 
kowy niemiecko-amerykańskiego towarzystwa 
naftowego. Zranił się niebezpiecznie. Odwie- 
ziono go do lazaretu w Poznaniu. 

* Ziemia tylko dla Nieraców. Pan 
Louis Kronbeim z Bydgoszczy, znany agent 
komisji kolonizacyjnej, ogłasza w niemiec- 
kich gazetach parcelację własności pani Ma- 
rji Siczyńskiej w Mieszkowie w pew. jaro- 
cińskim, obszaru 160 mórg, na 28 grudnia 
rb. w oberży p. Czajkowskiego w Mieszko- 
wie. Tak samo 29 grudnia parcelować bę- 
dzie w Piskornji w pow. rawickim posiadłość 
pana Schmehe, obszaru 425 mórg. Polaków 
pan Kronheim wyklucza, zaprasza bowiem 
wyraźnie tylko mających chęć kupna nie- 
mieckiej narodowości. Üzy2 webec 
tego znajdzie się jeszcze jaki kurczyciel oj- 
czyzny, który p. Kr. ojcowizng zaprze- 
paści? 

* Największe miasta w Księstwie. 
Według ostatniego spisu ludności liczy Po- 
znań 154,811 mieszkańców, Bydgoszcz 
57,711, Piła 26,082, Inowrocław 
25,631, Gniezno 25,340. Po nad 10 ty- 
sięcy mają następne miasta Leszno 16,989, 
Ostrowo 14,757, Krotoszyn 13,063, 
Rawicz 11,505. Inne miasta liczą mniej 
niż dziesięć tysięcy, z tych wyżej 5000 ma- 
ją Pleszew, Środa, Śrem, Wschowa, Wą- 
grówiec; są miasta liczące tylko 1000 mie- 
szkańców, a niektóre miasteczka mają niżej 
500 dusz. 

* Przeciwko objazdom kresów wscho- 
dnich przez zagranicznych studentów wystę- 
puje administracja kolejowa. Dotychczas u- 
dzielano grupom uczącej się rałodzieży na po- 
dróże naukowe bilety po zniżonej cenie. O- 
becnie ogłasza administracja kolejowa, iż bi- 
letów tych udzielać będzie tylko wtedy, gdy 
młodzież udowodni dostatecznie cele podróży 

szych biletów. Postępowanie swe władze ko- 
lejowe tłomaczą tem, iż ucząca się młodzież 
zagraniczna pod płaszczykiem naukowym u- 
prawia na kresach wschodnich agitację. 

* Walne zebranie Tow. urzędników 

kowski odbędzie się w przyszłą niedzielę, d. 
18 bm. w Gnieźnie o godz. 1:15 w poład. 
w lokalu p. Piskorskiego. Ozłonków tak rze- 
czywistych jak i honorowych oraz i 2yczli- 
wych temu Towarzystwu zaprasza 

Dyrekcja powiatowa. 
* Kórnik. Jarmark, naznaczony na 22 

bm., został odwołany skutkiem panującej za- 
razy pyska i racic. 

* Łobżenica, W poniedziałek wykoleił 
się w bliskości cukrowni w Niechanowie po- 
ciąg towarowy małej kolejki. Z ludzi nikt 
nie odniósł ran. Szkody materjalne są zna- 
czne. 

* Roymia. Do składu mistrza rzeźnickie- 
go p. Żołądkiewicza włamali się nocą zło- 
dzieje i skradli za około 50 marek kiszek. 

* Rozdrażewo (nad Obrą) Sejm pro- 
wincjonalny przekazał gminie 12 tys. mk. 
na nowo wybrukowanie ul. łościeszyńskiej. 
Prace rozpoczną sig na wiosnę. 

* Piła. Na tężec karku zachorował tu 
pewien 22-letni mularz. Chorego umieszczono 
w miejskim lazarecie. 

* Zastrzeloma przez kłusownika. 
W miejscowości Grtippenbiihren pewne 12- 
letnie dziewczę szło ciemnym wieczorem przez 
las. Jakiś kłusownik stał na stanowisku, 

myśląc, Że to sarna, wypalił i trafił nie- 
szczęśliwe dziecko w brzuch. Dziewczę zmar- 
ło w oldenburskim  lazarecie.  Kłusownika 
udało się aresztować. 

* Miedociani złodzieje. Pewnemu 
handlarzowi w Berlinie zginęła z budy ryn- 
kowej torba z 40,000 mk. Policji podpadło, 

i jeżeli dyrekcja zezwoli na wydanie tah- | 

gospodarczych na powiaty gnieźnieńsko- wit- | 

że gromada chłopców 8—14-letnich używa 
sobie co sig zowie. Wzięto ich w ebroty i 
wykazało się, że okradli handlarza i wiele 
innych osób. 

* Gdańsk. Policja aresztowała pomocni- 
ka malarskiego Stanisława Dekowskiego z 
Chełmna. Padło na niego podejrzenie, że on 
to napadł i obrabował dentyste i kasje- 
ra banku, Jagodzińskiego. : 

* Szczecin. Na tutejszym dworcu wy- 
koleiły się onegdaj trzy wagony z pociągu, 
wiozącego robotników sezonowych. Smiertel- 
nie ranną została młoda dziewczyna. Dwóch 
młodych robotników ma złamane nogi. 

* W Hamburgu umarł w 62 roku 2y- 
cia znany właściciel największej pono na 
Kwiecie menażerji 1 pogromca zwierząt, Wil- 
helm Hagenbeck. Wszystkie niemal zwie- 
rzyńce sprowadzają od niego dzikie zwie- 
rzęta. 

* Prokurator za kratami. Pewnego 
byłego zastępcę prokuratora w Wrocławiu 
skazał sąd za występki wobec dzieci na trzy 
lata domu karnego, 

* Akwizgran. W niewytłomaczony spo- 
sób powstał pożar w pewnym zakładzie ką- 
pielowym. Śmierć znalazło dwóch uczni kel- 
nerskich. Trzy osoby odniosły poparzenia. 

* Olbrzymie przedsięwzięcie. Pa- 
ryż stać się ma miastem portowem pierwsze- 
go rzędu. Rząd zajmuje się już tym pomy- 
siem. Sekwana ma być tak pogłębiona, że 
do Asnieres mogłyby dopływać choćby i 
największe parostatki. W ten sposób myśli 
się zapobiedz powodziom Paryża, także do- 
wóz żywności stałby się łatwiejszym. 

* % Lilie (we Francji) donoszą, że are- 
sztowano tam dwóch niemieckich defraudan- 
tów bankowych, Ryszarda Krausego i Fryca 
Giesego, którzy . berliński Niemiecki Bank 
okradli na 73,500 mk. Objechali oni już 

Anglję i Belgje, a w Lille osiedli od pięciu 
dni pod fałszywem nazwiskiem. Znaleziono 
przy nich już tylko 575 franków. 

* Kalendarz. Piątek 16 grudnia. Ade- 
lajdy i Albiny. Wschód słońca o godzinie 
8 minut 7, zachód o godzinie 8 minut 44. 
ONY IRS REMASTER, 

Urzad stanu cywilnego. 
Poznań, 13 grudnia 1910. 

Zapowiedzie: 
Nauczyciel Paweł Dobbermann z Ireną 

Kunkel. Krawiec Jan Kot z Praksedą Świ- 
derską. Kupiec Artur Oelsner z Fryderyką 
Harlam. 

Śluby: 
Kupiec Kurt Axmann z Marją Wan- 

delt. Muzyk Jan Dippold z Franciszką 
Tauchert. 

Urodziny: 
Syna: Radzca rejencyjny Augustyn 

Engelhardt. . Kupiec Janusz Wilkoński. Ro- 
botnik Feliks Olejniczak.  Wieefeldwebel 
Walter Hilbig. Robotnik Wincenty Moczy- 
tawski. Służący hotelowy Jan Matela. Zecer 
Stanisław Blaszkiewicz. 

Bliźnięta: dwóch chłopców: Pom. 
hamulezy Józef Pomianowicz. 

Cérke:  Strycharz Alfons Lewin. 
Robotnik Marcin Reymoniak. Kupiec Wład. 
Matczyński. Przodownik Albert Marquardt. 
Rysownik mebli Władysław Szybczyński. 
Robotnik Franciszek Maryański. 

Umarli: 
Wdowa Wiktorja Simon z domu ŚLi- 

wińska 85 lat. Wdowa Albina Rogalińska 
z domu Poszwińska 72 lata. Kapitalista Jó- 
zef Jaraczewski 70 lat. Wdowa Karolina 
Reuss z domu Zinkler 77 lat. Wdowa Ne- 
pomucena Przybylska z domu Maćkowiak 65 
lat, Zamężna Antonina Sieg z domu Kami- 

towska 52 lata. Zofja Mattheoschek 6 lat i 
9 miesięcy. Marja Paszkiewicz 6 lat i 27 
dni. Robotnik Marcin Dyzmann 74 lata. 
Marja Malczyńska 2 minuty. Anna Ozar- 
necka 60 lat. Pomocnik biurowy Telesfor 
Łukomski 28 lat. Woźny Ignacy Banaszak 
68 lat. Łucjan Jaskulski 6 lat i 2 miesiące. 
Robotnik Jakób Piasecki 74 lata. 

© SHOWER AT AD SAI RADO EW TOK IY 

Wiadomości literackie. 
— Ważne dla kupców i przemysłowców. 

W dzisiejszej walce konkurencyjnej każda 
jednostka starać się musi nietylko o jak naj- 

doskonalsze wykształcenie fachowe lecz także, 
chcąc Śmiało stanąć do współzawodnictwa z 
obcymi, iść musi z postępem kultury i ba- 
cznie Śledzić rozwój handlu i przemysłu, in- 
formować się z pism fachowych o nowych 
wynalazkach, zdobyczach, zmianach, wogóle 

o wszelkich zajściach na polu handlowo- 
przemysłowym. Wszystko to znajdzie nasz 
kupiec, przemysłowiec oraz rzemieślnik w 
„Kupca*, piśmie poświęconem sprawom ku- 
piectwa i przemysłu. Wystarczy przeezytaé 
jeden egzemplarz, obejmujący przeszło 82 
strony z rycinami, żeby się przekonać, że 
w obfitej treści „Kupca* znajdzie zarówno 
wielki czy mały przemysłowiec, kupiec czy 
rzemieślnik, dla siebie coś odpowiedniego, 
pożytecznego i  pouczającego. Przedpłata 
kwartalna wynosi tylko 1,50 mk. i 6 fen. 

z odnoszeniem do domu. Zachęcamy do za- 
abonowania „Kupca* chociażby na jeden 
kwartał na próbę. Ktoby sobie życzył nu- 
merów okazowych, niechaj napisze po nie do 
Administracji pod adresem: „Kupiec“ Po- 
znań. 
ARE ODZEW a a i a 

Wiadomości handlowe. 

Poznań, dnia 15 grudnia 1910 r. 
Pożyexka miemiecka 8 i pół pzoe. 93,25 m. 
Pożyezka pruska ukens. 8 i pół pues, 98,25 m. 

dio 8 pios. 8,90 ma, 
Listy zastawne poznańskie 4 prs. 102,40 m. 

dto 3 i pół pre. 93,50 m 
Listy zemtowe poznańskie 4 pze. 100,50 m. 

dio 3 i pół pas. 90,55 m 
Renta włoska 4 pre. 103,80 m. 
Austzjacka zenta złota 4 pre. 99,00 ma, 
Austejacke renta nzebrna 4 i dwie 5 pre. 97,30 m, 
Listy usstawne polskie 4 i pół pre. 95,20 m, 
Renta węgieraka złota 4 proe. 93,75 m. 
Banknoty frunsaskie sa 100 fznnków 80,90 m 
Banknoty austzjackie za 100 koron 85,00 ma. 
Banknoty rosyjskie sa 100 zbl, 216,10 m. 

Pozmań, dnia 14 grudnia zb. 
(Urzędowe sprawozdanie targowe mizsia Pornazią 

podług zestawienia policyjnegó). 
Cena 

Inne artykuły: ukła agg 

ma. m. M. 
Słoma anopkowa za 100 kg. 5,00 4,00 4,56 
Siano Ś 6,60 5,00 6,08 
Groch żółty do gótowania —,80 —,28 -—,86 
Groch biały do gotowania —,50 —,46 —,50 
Boszewien —,50 -—,80 —,50 
Ziemniaki 3,80 820 8,40 
Masło za 1 kg. 2.80 2,20 288 
Jaja sa kopą 6.00 5,20 5.66 
Mleko za litu 0,20 015 0.18 

od kulki sa 1 kg. 1,80 1,60 1,80 
Wołowina $ od łopatki 1,70 140 1,68 

od brzucha 1,60 1.20 1.48 
( od kulki 2,00 1,60 180 

Cielęcina | „a łopatki 180 170 160 
( od kulki 2,00 1,80 1,80 

Skopowima | od łopatki 180 160 1,76 
od kulki 1,60 140 1,60 
od łopatki 1,60 140 1,56 
głowisna i mogi 0,80 0,60 6,76 

Wieprzowina + gadło 150 140 1,50 
szynka wędz. 2,60 2,40 2,60 
slonina 186 1,70 18 

Konina 0,60 6,40 6,58 

Pozmań, dnia 14 grudnia zb. 

Ceny zbożowe giełdy ej. 
notowane przes Patronat Zwiąsku Spółek (Be- 

kretarjat dla „Bolnika*) 
towar wyborowy średni pośledal 

Pasenies 192 185 176 
Żyto 187 180 132 
Jęczmień 159 145 188 
Owies 147 142 187 

(Wszystko xa 1000 kg. netto franko Poznań), 

Bydgoszcz, 13 grudnia. — (Sprawozdanie 
Isby handlowej). Pszeniea niesm, miejscowa 

bes mursonki binła przyn. 120 funt. holenderskiej 

wagi 193 mk., tak samo petra 169 mk., — po- 

ślednie gatunki niżej notowania. — Żyto niezm., 
dobre, zdrowe 123 funtów holenderskiej wagi 188 

mk., 121 funtów wagi 136 mk., lżejsze gatunki 
000—000 marek, — Jęczmień dla młynarzy 
129—132 marek. — Jęesmień dla browarów 
143 —154 mk., nejpiękniejssy nad notowania. — 

Groch nominalnie, — Owies 125—144 marek, 
Oeny loso Bydgoszcz. 

Wrocław, dnia 13 grudnia 1910 1. 
dobry tow, średni tow. pośl. tewag 
pajw. najn. najw. najn. najw. maja. 
cena cena cena cena Cela <ANA 

Paxenies biała 19,20 18,30 18,20 17,30 17,20 16.20 
„  śóła 19,10 18,20 18,16 17,20 17,10 16.10 

Żyto 14,30 13,80 13,70 12,80 12,70 11.80 

Jęczmień 18,50 18.80 18,20 12,50 12.40 12.00 
dla brow. 17,00 15,50 15,460 14,50 00.00 00.00 

Owies 14,90 14,40 14,30 18,80 13,70 12.90 
Groch Wikt. 23,50 22,50 21,50 20,50 19,50 18.50 
Groch mały 19,50 19,00 17,86 16,80 16,00 15.50 

Berlin, dnia 14 grudnia 1910 r. + Targ ma 
bydło. Płacono za centnar (50 kg.) wagi mięsa. 

Buchaje: 
a) tmezone wyborowe, najmniej 16 esnim. mzk. 
b) miernie żywione młode, dobrze odiy- 70--75 

iene Blaze - - - = = - = = = 68—68 
Wooly: 

a) doskonale tuczone, najwyższa waga me- 
źnicza, najwyżej 7 lat stare - - - - 80-84 

b) młode mięsne, nie tuczone i stare tues. 69 —77 

#) miernie żywione, młode i staze dobrze 
odżywiane starasze- 

Jałowiee i kzowy. 
a) migane, tuczone, najwyższej wagi rzeż- 

niczej, ważące najmniej 12 seninarów 
b) staraze, tuczone krowy i gore] soswi- 

mięte, młode krowy i jałowiee - - - 64—70 

«) miemie kywions a. i jałowiec - - 59—68 
wee, 

u) najlepsze jagnięta i młode skopy tuss- 
ne najmniej 26 łantów żywej wagi- - 76—82 

b) lżejsze jagnięta i wtarsze akopy tusxne 66—76 

e) miernie kywione skopy (braki) - > - 64 
Cielęta. 

u) najlepsze, tuesone mlekiem cielątn, 80--100 

b) średnio twenone i dobre elslęta od sy- 
«ka - - - > = = u © 0 © 0 — 60 --64 

e) gomme elelate od eyaka- - - - - - 50—58 
Świnie 

a) ciężkie tłuste świnie. salach: 
zas 1 i pół int stare, żywej wagi - - 64 

b) tucxone miekiem odtiuaxesomem ważąca 

tywe pzzesuło 130--220 funtów - - - 62—64 

e) dobve migins świnia 180-220 funtów 

żywej wugi- - - - - - = = = - 61-68 
dj świnie zoswinięts male- - - - - - 60—62 

6) maaaiozy - ię sA - + 57-59 
SES TAY ERT DIGS ILLNESS TS, 

Nadzwyczajny dodatek. Do calego 
dzisiajszego nakładu dołączamy jako do- 
datek cennik gwiazdkowy domu towaro- 
wego K. Ignatowicz w Poznaniu.



publiczności. 

siłę światła 

okowicianemi. 

cent potrzebować. 

knięcie butelki. 

Szanowna Publiczności! 
Urządzenia nasze do sprzedaży okowity 

do palenia marka „Heroid“ 
maja jedynie na celu rzetelną 1 tanią obsługę 

Miejsca nasze sprzedaży są zo- 
bowiązane każdego kupującego z drugiej ręki 
w mieście 1 na wsł zaopatrzyć w okowitę do’ 
palenia siły stopniowej od 90 i 95 objęteści 
procentu, a która podług prawnego przepisu 
w zamkniętych i zaopatrzonych z podaniem 
zawartości butelkach daje pewność dobrej 
miary oraz całkowitej siły alkoholu. 
sprzedaży są na butelkach wyznaczone. Za- 
cenlanie jest niedozwolone. 

Zatem upraszamy publiczność, aby nas 
raczyła powiadomić o jakichkolwiek naduży- 
clach naszej organizacji, również będziemy 
bardzo wdzięczni za łaskawe doniesienie nam 
miejscowcści, w których marki „Herold“ nie 
można nabyć. Przy zapotrzebowaniu okowity 
do palenia przesyłamy w bańkach odi 5, 10, 
20 1 50 Htréw koleją do najbliższej stacji. 

Upraszamy o łaskawe zwrócenie się z 
wszelkiemi doniesieniami i życzeniami wprostdo 

Centrali spirytusowej (Spiritus-Centzale 
Berlin W. 8, Abth. 7 

(oznaczenia „Abteilung 7“) nie opuścić. 
Do praktycznego zapotrzebowania zaleca- 

my do lamp wyłącznie używać okowity do 
palenia od 95 procent, aby osięgnąć najwyższą 

czyli najlepsze zastąpienie świa 
tła elektrycznego oraz gazowo-żarowego — 
podobny gatunek (95 procent) jest również 
pożądany do dobrego prasowania żelazkami 

Dla maszynek do gotowania 
nie można w żaden sposób mniej jak 90 pro- 

Przy zakupnie radztmy wyraźnie zważać 
na markę „Herold“ oraz nieuszkodzone zam- 

Centrala okowiciana (Spiritus-Zentraie) 
1G. m. b. E. 

Ceny 

ZKKKKKKKKKIKKNKKKKAKA 

parowa cegielnia 
przy mieście i stacji kolejowej, z cr. 100 morgami do- 
brej ziemi rolnej, bardzo dobremi budynkami, maszy- 
nami i z terenem zbytu bez konkurencji będzie w dniu 
19 grudnia b. r. w sądzie okręgowym w Pnie- 
wach celem spadkowego podziału sprzedana. Obej - 
rzeć można każdego czasu za poprzednim zgłoszeniem 

Bliższych szczegółów udzieli tajny radzca spra- 
wiedliwości Salomon w Poznaniu. 
się. 

m 

Irtpla 
Geoliny 
biyszezaco 

każdy 

mełal i szkło 

Chem. fabryka w Düsseldorle 4.-6. 
Diisseld orf, 

Zastępca w Poznaniu: 0. Kar. 
meinski. 

Świat damski 
kocha się w różowem, młodzień- 
czo świeżem obliczu, oraz czystej 
delikatnej płci. — Wszystko to 

wytwarza: SoS | Tr 
iliowo mleczne 

cj 

mydio 
konik z kijkiem 

; Bergmanna & Co. z Radebenl 
Cena, kawałek 50 fen. Dalej czy- 
ni Dada krem z liliowego mleka 
dobry, doskonale działający śro- 

|dek na piegi. — Tuba 50 fen. 
;Do nabycia w następ. składach: 
!F. G. Frass Nast. Br. Śniegocki, 
Drog. p. kotwicą, drog. p. aniołem, 
H. Lewin, Fr. Müller, K. Mazur, 
T. Nsyman, Śniegocki Nast. Hans 
Griider i apteka „pod Iwem*, — 
‚Residenz Drogerie‘ sw. Marcin 43 
W Kcyni: aptekarz Pardon, 

w Pobiedzisk J. Paichart, w Wie- 
lichowie Slawski, w Zerkowie 
J. Dobrowolski Nast. 

| Poszukuje się kupma lub 
dzierżawy 5541 

gościńca 
najchętniej we wsi kościelnej od 
1 kwietnia 1911. Zgl. postl. M. 
B. 1000 Szlachcin, Kr Schroda. 

Dla mlynarzy! 
Poszukuje uzywenych waley 

w dobrym stanie, ile możności z 
całem urządzeniem na wiatrak. 

Adam Cichoszewski, 
Śmigiel — Schmiegel. 

5 Skład towarów krótkich 
i stroju jest z powodu innego 
przedsiębiorstwa zaraz lub pó- 
źniej do odstąpienia. Zgłoszenia 

przyjmuje Wiktorja Gerlach, 
Trzemeszno, Zielony Rynek 16. 

MWiL.aj a telix 
ca. 800 mg. w pow. Żnińskim około 4 kim. od koleji ca. 2,30 mk 
(Reinertreg) z dobremi budynkami (dom mieszkalny z 6 pokojami 
i pejedyńczo) z bardzo dob. i bardzo obfit. żywym i martwym in 
wentarzem jestem upoważniony do sprzedaży. Cena za morgę 450 
mk. przy wpłacie 75000 mk. 

Poznań, plac Sapieżyński 8. 
F. Loewenthal, 

Telefon 2143. 

Interesujący 
wzrost! 

1903 
r 

Powyższa rycina wykazuje w dokładnej mie- 
rze — nadzwyczajny wzrost obrotu” PAL- 
MINU (tłuszczu roślinnego) i PALMONY 
(roślinnego masła margaryny) w przeciągu 
ostatnich lat T-miu. — Silniejszego dowodu Ę 
zapotrzebowania PALMINU i PALMONY & 
jak również uznania dla naszych produktów 

przechodzi wszelkie pojęcie. 

H. SCHLINCK & CIE., A-G 

“8 - 1909. 

Tischler - Rohstoff- und Absatzverein E. G. m. b. H. 

larska PO 
przy 

Handel kolonialny 
z powodu choroby zaraz za cenę 
wartościową do sprzedania. Zapy- 
tać się u E Nier, Poznań-Jerzy- 
ce, ul. ces. Fryderyka nr. 18. 

Dzierżawy eberży 
lub gościńca dobr. prosper. 
szukam od 1. 4 e ile możności 
z rolą, późn. kupno nie wykl. 
Pośredn pożądane Oferty do 

ościniec 
7 

nad szosą, wiatrak i 8 mórg 
ogrodu, bardzo dobry, kasy dzien- t : 
nej 40—50 mk. mieliwo tak sa-| ji 
mo dobre, wie§ dominialna w 
bardzo dobrej ekolicy, odległej 
8 mil od Poznania, cena kupna 
33 tys. mk. wpłaty 15—18 tys. 
mk Spieszne zgłoszenia Fr. Lo-|. / 
siak, Posen, Alter Markt 48, 

Zamierzam natychmiast sprze- | 
dać mój 5669 

Dom 
staucjarmi i alkierzem, 

oraz morgą ziemi, 

mk. August Woyde, Rydzy- 
na (Reisen) nr. 37 Kr Lissa. 

Morzyatae 
kupno Kilku dobrych i pe- 
wmych hipotek mam zaraz 

ci raczą łaskawie podać zaraz 
warunki i wysokosé swego 
kapitału do ekspedycji Wiel- 

= kopolanina pod nr. 5673, 

| Stary renomow. handel ko- 
i fom. Joke. i win z wyszynk. i 
$ | destyl. z pow. stos. familij wła- 

ściciela pod doged. warunkami 4 
wpł. od 3—4060 mk. do prze- 
jęcia Oberża z zajazd , handlem 
kolen.. rzadko korzyst. sposobn. 

Mi | donośn. interesu do nab z whl. 
120,000 mk. Oberża z zajazdem i 

ogrod. zwpł 10.000 mk na sprze- 

M | daz. Zgł. u fir. P, Maflewiez, 

BE | Gniezne, ul. Horna 40 

Farze. Telefon 

eksped. Wielkopol. pod nr. 5662 } yup: 

wolno stojący, masyw nr. 37 2315 
remizą, z | ga 

ogrodem warzywnym i ewocowym | i 
z powodu | & 

zmiany stosunków za cenę 4200 | f4 

do oddania. Gatowi reflektan- | 

Kostjumy 

Spódn ce 

Kimona 

Paletoty „ag, 
lepsze 8, 10 do 

lepsze 8, 10 do 

9
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2
5
9
9
3
6
9
6
9
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FT
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E 
OH
SS

 
HO

HE
 

Konfekcja | 
lepsze 10, 15 do 150 mk. 

lepsze 4, 6 do 40 mt. 

lepsze 12, 15 do 60 mk. 

Paletoty pluszowe juz od 
lepsze 40, 50 do 150 mk. 

Paletoty astrachan. już od 

lepsze 20, 25 do 60 mk. 

Płaszcze wieczorne już od 

lepsze 25, 30 do 100 mk. 

po zmaczmie zmiżomych cenach. 

Boa futrzane 
$ 

Czarne 

| 
8” 

| Muflony 

| 

juz od 

juz od 

45°° Skunksy 

20” Mufki 

wid 6” Serdaki 
30 mk. 

:Okrycia dla dziewcząt 
bajecznie tamie. 

M. Malinowski 
Stary Rynek 57, parter i E-ptr. 

Największy specj. magazyn okryć damskich icz dla dziewąt. 

lepsze 6, 8 do 20 mk. 

lepsze 8, 10 do 20 mk. 

lepsze 40, 50 do 100 mk. 

lepsze 4, 5 do 20 mz. 

lepsze 8, 12 do 30 mk. 

już od 

2 

juz od 

G
y
 

u
e
 8 00 : 

juz od 16 } juz od 
N lepsze 8, 10 do 30 mt. 

lei 00 
już od r zi Nurki zw. już od * 

GO mk 9 lepsze 8, 10 do 40 mx. 
any 00 39 Baranki pop. jw a 45 

N lepsze 18, 20 do 40 mi. 

3 0” 

00 

jaż od 

juz od 

już od 

3 
6 

| 
| 

9833299990559 PRICE 097099 

Bank Pareelacyjny w Śremie (Schrimm) m 
ma pod dogodnemi warunkami wpłaty na sprzedaż: 

s e Gałęzewo pod Strzał- 
Piękny folwark en. rrr) mórg A tik wydre- 

nowanej ziemi z kompl. żywym i martwym inwentarzem. 

R i | w Śremie na Starem mieście położoną, do- 
am 62 ce brze się oprocentującą z ogrodem, eweńt. do 

pomijania na gospodarstwo, lub folwark. 
Bliższych wiadomości udzieli (5806 

A 
ę 

4 

Specjalność: 

Matrapas 3 

“Dy 

Mam na sprzedaż 90 morgowa 

gospodarst wo 
i pszenna ziemia z nowemi budyn- 
| kami i dobrem inwent. Odległość 
/3 kim. od Gniezna Wpl 12,000 
|mk., cena podług ugody. Takzs 
‘mam na sprzedaż 200 morgowy 

' folwark, blisko miasta Gnie- 
‘gna, kościół i szkoła w miejscu. 
"Także mam różne posiadł. mniej. 
sze i większe na sprzed Zglosz 
przyjmuje WJ. Mielcarz, 
Gniezno, Am Stadtpark nr. 2. |kiernia, Poznań, W. Garbary 48.! 

= fom i caikowito wyprawy 
w ii ag w wielkim wyborze po przystępnych 

€h 5 
eh 

8 poleca 

207. 

I0 sztuk 30 fen. 
Matrapas 4 I0 
Matrapas 5 10 ,. 

Jedyna jeneralna agentura i główny skład 

0. ZAGHIŃSKI ¥ POZNANIA 
ara w najwiekszym wyhorze., 

Farzad: 
X. Kubski. Olowski. E. Neyman. 

SLT ZONE NLL 

ta
ke
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$ Y 2 ) 

40 , 
50 , 

S
E
E
 

AT 

Miody człowieh 
licz lat 19 z lep. wykształe 
szkól. który także przez 3 mies. 
zawiedz. szkołe handl. poszuk. 
zatrudnienie w kantorze, 
Oferty uprasza mię do ekspad. 
Wielkopol pod nr. 5664. 

Gi GW ; 

od Nowege Roku poszukuje M. 
| Bartkowski, piekarnia i cu- 

| 

$ | Zgloss. piśmieane i tylko I-sze 

(| referencje i świadectwo z poda 

3 |niem pensji proszę nadesłać. 

a od 1-go stycznia 1910 

ATENTY 
iy uskutecznia szybko i tanio: 

é Blure patentowe 

4 Knop 8 Jlimeg Ini 
7 Poznam, Rycerska 8. 

A Tetytoa 1735, 
| inforeaseya bezpłatną © 

Maszynista 
z powołania kowal 30—35 lat, 

pozamiejscowy,, mający kilkolet. 

praktykę w cegielni przed sobb» 

trzeżwy, pracowity, zdolny do 

wszelkich reparacji, egzaminowa* 

ny w podkuwańiu koni i prowa” 

dzeniem maszyny parowej, z kwa- 

lifikacją do prowadz. całej 0®- 

gielni, na stałą pensją i wolne 

mieszkanie potrzebny od 1. 1. 

1911 lub od 1. 2. 1911. 

i. Skutechi, Ostrowo i. P. 

PB" 

"Do mojej drogerji szukam 
o moj Kaci! "Sri 

ucznia. 
albo wolo»tarjusza, lub też 
mczmia już poduczonego za wy” 

nagrodzeniem. J. Gratkow- 
ski, Kościam. ie 

Od 1. 1. 1911 potrzebny pier- 
wszorzędny 

Służący 
kawaler, znający dokładnie swój 
zawód. Kopie świadectw z peda- 
niem pretensyi uprasza zig de 
eksped. Wielkopol. pod nr, 5672 

Potrzebna zaraz 

pielęgnarka 
do starszego chorego Pana. Wa- 
runek miłe obejście. Zgłoszenia 
x podaniem warunków przyjmwje 
eksped Wieikopol. pod nr. 5627 

cemach i ma deqodnych warunknaek. a 

Nakładem i drukiem Fr. Ghocieszykskiego w Pemaniu. — Redaktor odpowiedzialny Franciszek haurentowski w Poznania. 


